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Lwów dnia 8. listopada.
Burza w szklance wody. —  Kalendarz i czcionki z warunkiem 

zgody. —  Sobór.
A więc skończyła się burza —  i ci którzy grozili, i ci 

którzy się odgrażali... pojadą do Wiednia. I  c i, k tórzy me 
złożyli mandatów, i ci którzy na nowo umocowani zostali... 
zapełnią przerzedzoną prawnicę parlam entu w iernokonstytu- 
cyjnego. A więc o co właściwie spierali się rezolucyoniści z 
z mamelukami, mamelucy z stańczykam i? Nie by łaź to więc 
istna farsa, k tó rą  z takim  patosem uczuć patryotyczno-rezo- 
lucyinych odegrano w sobotę w sejmie galicyjskim ? Pocoź 
wszyscy składali m andaty w sobotę a przyjęli je  w poniedzia­
łe k ?  Czy sytuacya europejska a nawet galicyjska zmieniła 
się przez 48 godzin.

Nam prawdziwie trudno pojąć takiego przewrotu, a pa­
trząc  po odrzuceniu wniosku Smolki okiem obojętnem na te  
zabiegi, wydaje nam  się cała sprawa burzą w szklance wody, 
zasługującą raczej na śmiech jak  na oburzenie. P. Giocholski 
zaklina się że chory, i że nie może dlatego ratować cislitaw- 
skiej ojczyzny, — p. Zyblikiewicz po dwakroć stanowczo i 
uroczyście ośw iadczył: „nie pojadę11, — p. W ildowi interesa 
nie pozwalały.,, a to wszystko w sobotę; dziś zaś i p. G ro­
cholski z d ró w , i pan Zyblikiewicz u g ła sk an y , i in te ­
resa p. W ilda załatwione, i jadą wszyscy z całym taborem 
na rezolucyjną wyprawę. I  tak  działają mężowie reprezen­
tanci n a ro d u !?

Cóż więc mamy się spodziewać po delegacyi z takich  
złożonej rnęzów, którzy dziś tak , a ju tro  inaczej mówić i 
działać będa. Zaprawdę ci panowie nie dorośli zadaniu, k tóre  
sejm im poiuczył, —  i będą się sprzeczać i kłócic we W ie­
dniu ta k  jak  we Lwowie, i ciskać będą m andatam i jeśli jaka  
ich popraw ka w kole nie przejdzie, by te m andaty ju tro  znow
podnoeść z ziemi. .

Delegacya dzisiejsza podobniuteńka do zeszłorocznej. P. 
Szujskiego zastąpił Koźmian, -  dr. Zbyszewskiego dr. Ko- 
czyński, Rogawskiego Jan  Tarnowski, H ausnera W eigl, tylko 
Z iem ia łk ow sk iego  nie było komu zastąpić, a więc wybrano 
p W ilda. Stronnictwo tak  zwane m inisteryalne, nie ma więc 
przewódzcy, zaś całe koło polskie we W iedniu nie ma p re­
zesa; więc też zapewne będzie hr. Potocki spierać się z p. 
Grocholskim o prawo dzwonienia na posiedzeniach, a ponie­
waż „na złość'- nie u stąp ią  mamelucy rezolucyonistom, a re ­
zolucyoniści stańczykom, więc też za tygodni cztery przyniosą 
obie Pressy  autentyczną wiadomość z koła polskiego, ze,, bor- 
ba‘- między Polakami, a'lbowiem jeden ciągnie do Sasa a d ;ugi 
do łasa.1' Sejmy przedrozbiorowe i czteroletni obfitują w ta ­
kie przykładnie obrazk i; w sto la t później zaczyna się ta  
sam a historva ab ovo.

P. Chrzanowskiego nie wybrano, p. Honigsmana rów ­
nież, chociaż sam rek to r magnificus p. Schmidt za nim in ­
stancy onował, niemniej upadła kandydatnra c. k. radcy Gnie­
wosza, chociaż takow ą popierał c. k. radca p. Pauli, ł ych  
trzech panów żałujem y mocno, albowiem ręczyc możemy, że 
jakby i ci do W iednia pojechali, toby również... nic nie
zrobili.

Niechżeż więc jedzie delegacya -szczęśliwie do W iednia, 
a  my zwróćmy się do spraw krajowych, z których dziś omó­
wimy jeszcze raz ugodę z Rusią. Po postawieniu wniosku p. 
Ławrowrowskiego w sejmie, wszystkie prawie stronnictw a, z 
w yjątkiem  reprezentowanego przez D zien n ik  Polski, zgodziły 
się w zasadzie na podaną propozycyę i szczerze powitały za­
powiedź zgody. Żądano wprawdzie tu  i ówdzie m ektoiych 
zmian, lecz żądania te, według naszego widzenia rzeczy, nie 
naruszyły zasady. Najdalszem jednak żądaniem, k tóre w kraju
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ma dość licznych zwolenników, a prócz tego w dzisiejszym 
numerze D zien n ika  Poznańskiego obszerny znalazło wywód, 
jest domaganie się, by Ruś przem ieniła kalendarz juliański
na gregoryaóski, i by nie dopuszczano się dowolności pod 
względem abecadła pisowni i języka, w trąeającej rzeczy w 
chaos i zamieszanie.

Otóż, jakkolw iek pragnęliśmy szczerze, by Ruś przyjęła 
kalendarz gregoryański jako środek zbliżający Wschód b a r­
dziej do Zachodu cywilizowanego, jednak  pozostawiamy tę 
sprawę zupełnie na ubocz i, jako tyczącą się nie wspólnych, 
lecz wyłącznie, że tak  rzekniemy, r&skich interesów. Tak 
samo ma” się z abecadłem, pisownią i językiem. G ram atycy 
i literaci są powołani do czuwania nad czystością języka, i 
do eliminowania wszystkich naleciałości rosyjskich i innych— 
nie wątpmyź tedy, że pomiędzy Rusinami pragnącymi szcze­
rze rozwoju i samodzielności swego narodu, znajdą się ludzie, 
którzy zdołają przyprowadzić w praktyce tę  szczytną i słuszną 
zasadę. Polacy nie daliby sobie oktrojować od Rusinów ni 
kalendarza ni abecadła, — otóż ta k  samo uczynią i Rusini. 
Sądzimy przeto, że te dwa punkta  nie należą wcale do ugody 
i że sejm, to prawuo-polityczne ciało takowych rozbierać nie 
będzie.

Za kilka tygodni obradować będzie sobór powszechny, 
węgierscy biskupi wyjechali już do Rzym u: poznański arcy­
biskup Leduchowski z okoliczności wyjazdu wydał lis t pa­
sterski, w którym  twierdzi, że „po soborze możemy i powin­
niśmy się spodziewać wiele. Biskupi gorliwością zagrzani ra ­
dzić będą w zgodzie i w jedności i z zupełną swego zdania 
swobodą. S o b ó r  p r a w a  ż a d n e g o  n i e  n a r u s z y . . . 1' My 
aczkolwiek nie zupełnie się zgadzamy z widzeniem hr. Ledu- 
chowskiego, jednak przyjmujemy to wyrzeczenie „o nienaru­
szaniu praw 11 w nadziei, że kościoł przez wzgląd na dobro 
własne przeciw dzisiejszemu postępowi działać nie będzie. 
Już i ta k  dążą do radykalniejszych reform kościoła —  a w 
Czechoch nakłania się wszystko jeżeli nie do oderwania się 
od Rzymu, to do utworzenia narodowego kościoła, o którym  
pod rubryką „A ustrya i W ęgry1' obszerne dajemy sprawoz­
dania. W atakich więc czasach uchwały soboru bardzo oględne 
być winny, gdyż wielką nie jest trudnością wskrzesić nową 
reformacyę religijną. Że zwołanie soboru jest na czzsie, o tern 
n ik t nie wątpi, trzy wieki bowiem upłynęły od chwili kiedy 
się ostatni sobór powszechny w Trydencie odbył. Od tego zaś 
czasu św iat cały inną przybrał postać, inne nastały wyobra­
żenia, umiętność oświeciła niejedną drogę dawniej zupełnie 
ciemną, —  a choć prawdy etyczno-moralne pozostały te  same, 
jednak w ich wykonaniu, i nauczaniu, trzeba się zastosować 
do potrzeb i wymogów tegoczesnych.

Będąc za wolnością sumienia, nie będzie rozbierać k ry ­
tycznie uciiwał so b o ru , tą  sprawą o tyle tylko zajmować 
się będziemy, o ile takow a ma wpływ na zmianę prawno-po- 
litycznych stosunków,

P .

Nie ustającym w walce !
Ku czci i pamięci męczenników za swobodę ludu !

(Ciąg dalazy.)

N ad brzegiem obaj starzy modlili się ze skruchą. Oksana 
7 rekam i w niebo wzniesionemu, nie okiem lecz duszą wpa­
tryw ała  się w łódź, k tó rą  kierow ał Wasyl... U sta jej szep ta ­
ły jego imie, z imieniem go Boga łącząc.

Deszcz prawie u s ta ł ; grom w oddali przewalał się po 
chm urach... Dniepr chociaż był jeszcze mocno wzburzony, sła- 
b ia ł iednak w swym gniewie i juz nie groził zatopieniem ło ­
dzi, śmiało prowadzonej przez młodego parobka.

Uwaga widzów, z wyjątkiem  Oksany, była podzieloną 
pomiędzy łódź zbliżającą się do brzegu i bajdak, który uwię­
ziony dwoma kotwicami, m iotał się jednak  iuciskał,g ńsO ugc 
wvdobvć sie z więzów. Ale jakkolw iek Duby na Diizszym nył 
sercu starego Mykoły, śm iał ść jednak i odwaga P i -
biły go, ze s t a r y  hajdam aka zarowno drżał o bezpieczeństwo 
obcego mu parobka, jak  i własnego wnuka.

_  Chwat! chwat! — wołał. — Choć na oko babowaty.... 
Ech! ta  krew kozacka! Cały św iat sobą zaleje — a  mc jej me 
ostudzi' nic nie ujmie tęgości!... Czortiw s y n ! jak  on gładko

Z tajem nic zakulisowych sejmu podajemy poniżej obraz 
wedle D z. pols. Wiemy wprawdzie, źe D zie n n ik  je s t i musi 
być w sprawie tej stronniczym, zawsze jednak choćby szczyp­
ta  jest w nim prawdy a już to jest dostatecznem , by działania 
sejmowych panów należycie ocenić. Ju tro  może będziemy w 
stanie podać podług G az. N a r. uzupełniający obrazek, ma­
lujący nam obóz mameluków. I  podobni m ają  zasługiwać na j 
poszanowanie i śmią się nazywać reprezentacyą; a teraz | 
ustąpm y miejsca wzmiankowanemu artykułow i

Żaden opis nie jest w stanie oddać wiernie tego wszyst­
kiego, co się w sobotę i dzisiaj działo w sali sejmowej. K li­
k a  ks. Adama Sapiehy wytoczyła ostatnie swoje baterye, 
ażeby zmusić większość delegacyi do złożenia mandatów. Pa-

dąb prowadzi, że i mnie by nie wstyd w młode moje lata... 
K ozak, kozak prawdziwy!

— Podpływa! podpływa ! —  wołał Ochrym rozgorączko­
wany.—  Łabedyk m ij. soktll... Rzucaj sznnr! sznur rzucaj!— 
wołał na W asyla, biegnąc ka rzece ile mu sił starczyło.

Cała drżąca, Oksana także biegła ku rzece.
W asyl stanał na łódce ; z czoła odgarnął długie włosy, 

i z s iłą  cisnął linę, k tó ra  upadła tuż u brzegu, a dąb odsko­
czył w bok na parę sążni.

—  Łapaj! łapaj! — zaw ołał Ochrym i skoczył do wody. 
Zanurzył się; alę pochwycił koniec liny.

Mogło być źle ze starym , gdyby go w czas nie porato- ; 
wał Łyszczuk, wydobywszy z wody.

W spólnemi usiłowaniami przyciągnięto łódź do brzegu 
i wszyscz znaleźli się na lądzie.

I I I .
Goście Zadnieprscy. —  ,,P an!...“

Przebyte niebezpieczeństwo ma w łasną mowę, k tó rą  się 
wypowiada. Jeden krzyk radości, jeden ruch ku wybawcy.— i 
W asyl znalazł s ię 'w  objęciach wszystkich!

Chwilę niemego milczenia zakończyły łzy radości i szczę­
ścia, k tóre  każdą twarz zrosiły... przerw ało je  słowo— będące  
gromem!

—  S ynu!— zaw ołała m atka, tu ląc  do piersi drogie swe 
dziecię.

—  Paniczu! — w ykrzyknął stary  sługa, uratowany wraz 
z innymi...— I tego było dość, by zniszczyć wszystko!

nowie ci, k tórzy dotychczas winni nam są odpowiedz na za­
pytanie, dlaczego proces delegacyjny wytaczali w dziennikach, 
na ulicy, w klubach, a nie wytaczali go w sejmie, skierowali 
cała usilność swoją ku zajęciu jak  największej liczby miejsc 
w radzie państw a. Oprócz pobudek działania, których dotknął 
z lekka poseł Bocheński w swojej mowie, k lika ta  me ma 
żadnych innych, i to właśnie jest przyczyną, dla której więk­
szość delegacyi pod żadnym warunkiem nie powinna ustępo­
wać z placu. Nie podobna dopuścić, ażeby losy kra ju  dostały 
się w ręce zastępców, dążących takiem i drogami i z takich 
motywów, do osiągnięcia większości głosów.

Wiadomo, źe k lika rezolucyjną ułożyła by ła  oddawna 
listę delegatów, których chciała wysłać do W iednia. Z grupy 
większych posiadłości byli na tej liście pp. Adam bapieha, 
Krzeczunowcz, Smarzewski, Hubicki, Grocholski, Gross i Ozer- 
kawski. Tymczasem przy pierwszem głosowaniu utrzym ali się 
tylko Grocholski i Gross, a pomiędzy ośmioma, którzy mieli 
najwięcej głosów niżej absolutnej większości, było tylko trzech 
z listy rezolucyonistów, i ci mieli mniej głosów, niż Chrza­
nowski, Torosiewicz i Gniewosz, —  którzy nie należą do

Przy drugiem  głosowaniu wyszedł z urny Torosiewicz,
także nie z listy klubu. ;

O księciu Sapieźe nie było i mowy. W ybrano jeszcze
tylko Krzeczunowicza i Czerkawskiego.

W  obec tych porażek, zwołano na prędce posiedzenie 
koło „rezolucyonistów-, w jednym z przyległych pokojów sej­
mowych, i tam  książę Sapieha w imię solidarności zawezwał 
wybranych, ażeby się zrzekli mandatów i tym sposobem wy­
bór póty udaremniali, pókiby w obec zupełnego rozbicia sej­
mu i grożącyeh ztąd ewentualności dawniejsi delegaci nie z ło­
żyli mandatów. Niektórzy członkowie koła opierali się temn, 
ale przypomniano im „solidarność11 i musieli chcąc uie chcąc 
przyłączyć się do całej intrygi.

Pod róźnemi tedy pretekstam i zrzekli się w sejmie m an­
datów pp. rezolucyoniści, a wraz z nim i zrzekł się także nie
należący do nich p. Grocholski.

Między inuemi, zrezygnował także p. Krzeczunowicz, 
k tóry  sam siebie wybrał był do delegacyi. Na 97 g łosu ją­
cych miał on 48 głosów, i nie byłby otrzym ał absolutnej 
większości, gdyby sam sobie nie był dał g ło s u , jak  to po- 

! świadcza k a rtk a  jego własną ręką  pisana. K artka  ta  jest pi- 
przypadkiein w naszem posiadan iu , i może byc oglądaną w 
redakcyi D zien n ika  Polskiego,—  znajdują się na niej nazwi­
ska Czerkawski, Sapieha Adam, Krzeczunowicz.

Przy wyborze z okręgu Riała-K raków  p. Zyblikiewicz, 
który już się był zobowiązał z góry do złożenia m andatu  w 
razie gdyby go wybrano, obchodził włościan prosząc, by na 
niego głosowali i przyrzekając, że pojedzie do W iednia, bo 

' tam potrzeba bronić interesów kraju. Gdy p. Zyblikiewicz 
mimo to następnie złożył m andat, jeden z posłow włościan 
wyrzucał mu w cierpkich słowach to jego postępowanie.

Jak  widzimy z tego wszystkiego, chodziło klice rezolu- 
cyjnej' o demoustacyę w duchu G azety Narodowej, — g łó ­
wnemu zaś jej przywódzcy chodziło o to, by zmusić większość 
ażeby go wybrała. Pomimo wszelkich usiłowań otrzym ał on 
był bowiem tylko tych 22 głosów, k tóre  mu z góry poprzy­
sięgły wierność i posłuszeństw o, wchodząc do „poselskiego 
koła rezolucyonistów.11 ____________

Podajem y poniżej wedle stenograficznych zapisków glos 
posła T y s  z k o  w s k  i e g o  m ia n y  n a  posiedzenia z  d n ia  4. 
z  powodu, iz  dzienn ik i niektóre takowy podały m odokładm e: 

„Zapisałem się wczoraj przeciw wnioskowi komisyi tj. 
przeciw rezolucyi, ale nie z i ej przyczyny, abym by ł przeciw-

Z przerażeniem cofnął się Ochrym i Łyszczuk dziko 
spojrzał doko ła ; a Oksana z jękiem  pochyliła się ku narze­
czonemu , patrząc na tw arz drogą , k tó ra  m głą jej zaszła 
straszliwego przeczucia— końca m arzeń... Oprócz Wasyla wi­
dzieli przed sobą kilka innych osób z których jedna trzym ała

go obj f j g h . ^  drog.e _ w ołała kQbieta zaleWając się łzam i

ladośc^ekło  zawrzało w piersiach dwóch hajdamaków.
  Paniczu' — ręce jego całował stary sługa.
-  Pan! pan!—wykrzyknęli obadwa; a Ochrym rozerw ał 

koszulę, jakby piersi chciał dodać oddechu; paznokcie jego 
wpiły się w deskę piersiową, krwi z mej dobyć pragnąc.

Obłąkanym w zrokiem  spojrzał m łodzian na przytom nych. 
U jrzał chwiejącą się postać dziewczyny... i jakby  chroniąc
Drzed napaścią , porw ał ją  w objęcia.

_  Wasylu ! — jęknęło dziew czę, upadając na pierś

mi^gOjromem ^ ^  cbwjb ozwaj- sję g ł0s starca.
__ precz! precz —  zaw o ła ł, wyrywając Oksanę z objęć 

W a sy la . —  Precz żmijo plugawa! — ryczał. — Nie zarażaj jej 
twojem dotknięciem ! P an ! pan  ! zgubił mi dziecko ! P a n  ! 
duszę mi porwał i czartom oddał na męki! P an ! u rąg a  mo­
jej siwej głowie. — Precz z panem  ! bo moja pięść zgniecie 
jeszcze plemię kruka! bo moje oko zabije jeszcze gada, który 
wygryzł się na mej piersi... Precz z panem !—i upadł z wysi­
lenia, straciwszy przytomność.

  (C. d. n.)



ko mej, ale z tej przyczyny, że było w niej uchwalone wy­
słanie do rady państwa, a ja  zawsze jestem  za tem, aby nie 
wysełać.

Nie przytaczam  tu powodów, bo te dosyć już wyjaśnił 
p. Smolka, a gdy Smolki wniosek upadł, nie pozostaje mi nic 
innego ja k  tylko przyłączyć się do wniosku p. Borkowskiego 
i będę go popierał. W ięcej nie mam nic do powiedzenia, 
ty lko  muszę jedną uwagę zrobić, k tó ra  niemal przykre na 
mnie wrażenie robi, tj. to, że od wielu panów słyszę) że je ­
steśm y słabi, jak  to dopiero ks. Naumuwicz powiedział, że 
nic nie zrobimy, bo jesteśm y słabi. Ja  temu zaprzeczam, my 
tylko chcemy być słabymi, ale to nie je s t dowodem, żeby tak  
było. To trzeba dopiero spróbować, czyśmy słabi łub  silni a 
wtedy się pokaże. 1 moje wszystkie dążenia idące w tym kie­
runku , aby ja k  najrychlej to okazać, że mamy dosyć siły, 
ażeby zwalczyć niemieckie zachcianki. O ile uważam to i 
wszyscy panowie bylibyście za tą  próbą, k tó ra  by się prędko 
skończyła a tylko uległość panów zdaje mi się, je s t nie tyle 
dla rajchsratu , dla rządu, ile dla korony. Ja  nie wiem moi 
panowie czy to nazwać wadą czy zaletą, że jeżeli komu 
sprzyjamy szczerze, z poświęconiem siebie samych i interesów 
swoich, chcemy, aby ta  korona silna była i s ta ła  na najmoc­
niejszych podstawach, a rninisteryum mojem zdaniem osłabia 
koronę, sprzyjające wyłącznie Niemcom. Czy długo tak  cier­
pieć będziecie panowie, tego nie wiem, lecz to zaprzeczam , 
ażeby ta  cierpliwość i uległość pochodziła w skutek  naszego 
rozdwojenia i bezsilności, bo jeżeli przyjdzie stanowcza chw ila 
to  jak  jeden mąż, będziemy stać silni i wytrwali. To co pa­
nowie powiadacie, że tyle klubów jes t pozakładanych a więc 
nie ma jedności, to jest tylko chwilowym objawem, by zdania 
swoje wyrobić i w końcu wspólnie działać. W  te u nie widzę 
wielkiego niebezpieczeństwa, że niema jeszcze decyzyi do sta ­
nowczego działania, ale jak  przyjdzie ta  decyzya, to pokaże 
się, że jesteśm y aż nadto silni. (Brawo).

Korespondencye Dziennika lwowskiego,
P arys 3. listopada.

(R.) Przychodzi mi znów przyznać, że popełniłem błąd po­
dając w liście z 23. z. m. wiadomość z Figara jakoby wybory 
postów paryskich na miejsca pp. Gambotta, Bancel, Ernest Picard 
i Jules Simon zostały stanowczo odłożone do grudnia, o wieży de­
kret cesarski naznaczający je na 21 i 22 b. m. dowiódł, że rząd 
nie boi się rozruchów i agitacyi wyborczych w przeddzień niefor­
tunnego otworzenia izb. ■ Jest to dotąd jedyna nagroda rzucona 
Paryżanom za spokojne zachowanie się 2(5. października, jest też 
to jednym więcej dowodem, że jeżeli rząd francuski zdolny jest do 
ustępstw, to opinia publiczna zmusić go do nich nie mocna, a na­
ród obowiązany tylko oczekiwać wszystkiego od wspauiałomyśluości 
samodzierżcy. Dziwić się też trudno, że w obec podobnego zacho­
wania się rządu, który widocznie do ostatniej chwili z ręki nie 
chce wypuścić uieograniczouej władzy, pojawiają się ludzie zbyt 
gorąco odczuwający poniżenie narodu i pragnący gwaitowuym kro 
kiem położyć koniec wyzyskiwaniu zasad. Zaledwie też przeminął 
tyle dla wielu straszny dzień 26. października, a zamierzone na 
ów dzień rozruchy wpadły w wodę (jak mówią francuzi), nieprze- 
blagani przemyślają o nowym strachu na wróble i starają się wy­
wołać manifestacyę na dzień 3. grudnia jako rocznicę śmierci de­
putowanego Banditi—jedynego z deputowanych Rzeczypospolitej co 
krwią umiał przepłacić uszanowanie dla prawa i przolożył śmierć 
na barykadzie, nad uchylenie czołem przed twórcami zamachu 2. 
grudnia.

W dzień wszystkich świętych mówiono nawet, że manifesta­
cja  ta ma mieć miejsoe nazajutrz, to też wczoraj do 20 000 ludzi 
przesunęło się przez cmentarz Montmarte, gdzie 3. grudnia ma 
być odsłonionym nagrobek dla Bondinia wzniesiony z publicznych, 
w przeszłym roku zbieranych składek. Manifestacyi przecież nie 
było, Ghoć jej promotor, naczelny redaktor Reformy, udał się tam 
rzeczywiście na czele pozostałych mu redaktorów, cała rzecz skoń­
czyła się na kilku słowach przemówionych przez parę osób nad 
grobem i na wieńcach z nieśmiertelników, któremi ubrano groby 
Baudinia i Cavaignac’a. Rozruchy zostały więc znów odłożone, a 
mają mieć miejsce 3. grudnia, w którym to dniu podług programu 
Reformy i Rappela, świeżo obraui deputowani, bez poprzedniego 
złożenia przysięgi, mają zająć się oskarżeniem ministerstwa.

Bo programem niepizebłaganych jest przeprowadzić wybory 
paryzkie na rzecz kandydatów, którzyby niechcieli złożyć przed­
wstępnej przysięgi. Na zebraniach 'wyborczych, które "dotąd już 
miały miejsce, współwyznawcy Reformy dyskutowali tę kwestyę, a 
zebranie które odbyło się 1. b. in. w Belleville postanowiło ofiaro­
wać kandydatury bezprzysiężue pp. Ledru — Rollin, Feliksowi Pyat, 
Rochfort i Barbes.— Le R ć v e l chce, aby p. Ledru-Rollin posta­
wił swoją kandydaturę we wszystkich czterech okręgach, a jeżeli 
prawdę mówi F ig a r o ,  dwaj delegowani od komitetów wyborczych 
wyjechali wczoraj do Londynu, w celu nakłonienia p. Ledru-Rollin 
do przyjęcia tej poczwórnej kandydatury.

Jest prawdą, że obowiązki dla kandydatów składania przed­
wstępnej przysięgi jest uważany powszechnie za dokuczliwy. Całe 
dziennikarstwo niezależne jednomyślnie przysięgę tę potępia i jedno- 
zgodnie domaga się od izb stanowczego przysięgi tej zniesienia. 
Przecież także, poważne demokratyczne dziennikarstwo niesprzyja 
polityce proponowanej przez Rappela i iuuych. Kandydatury bez- 
przysiężne sprzeciwiają się konstytucyi, a przeto wszelkie głosy na 
nie podane, uważane by były za nieważne. Jeżeli więc przypuści­
my, że przy pierwszem glosowaniu głosy byłyby podzielone pomię­
dzy kandydata rządowego, opozycyjnego i bezprzysiężnego, a przy 
ballotowaniu głosujący za bezprzysięźnym nie chcieli głosów swoich 
przenieść na kandydata opozycyi, to kandydat rządowy mógłby po­
mimo względnej i absolutnej mniejszości wcisnąć się do izby, 
bo większość będąca za bezprzysięźnym, nie byłaby za ważną 
uznana.

Przeciwnie w razie przyłączenia się antirządowych glosow 
na rzecz kandydata epozycyi, cały poprzedni manewr byłby tylko 
istną igraszką. To też na zebraniu, które w niedzielę odbyło się 
w sali de la Redoute , zaproszeni jako kandydaci panowie Emil 
o *tn'erJł *'.a*ef*ere) Sebille oświadczyli stanowczo zapytującemu ich 
złoży ° “i®prz#bla« anych p. Lefraucais, że „jeżeli p. Ledru-Rollin 
kich kandydat"wPovo7źvkcvnStytU7 ę !Jrzy8'-gę’ to ob®wią*kiein wszyst-
każdy z nich u trzy m uje al® *e Przeciwlli«
źności ieszcze oodać wam r ?  kandydaturę.? Nie jestem w m<»-
których dopiero kilku jert w'ę kalKlydatdw>
proponowany przez Peuple francais a więc " k ^ d y d a t ^ d ™  
w 3. pan Maurice Joly od nieprzebłaganych, w 4 . pp Aikm

i Arthur Plcard brat deputowanego, kandydaci opozycyi, w 8. 
panowie Gent i Emanuel Arago, syn podpisanego na prawie e zbie­
gowiskach. Dzisiejszy Figaro  podaje do 72 liczbę kandydatów, 
którzy do złożenia przysięgi stawili się dotąd w ratuszu.

Dzisiejszy Constitutionnel poświęcając wstępny swój arty­
kuł wyborczym agitacyom , zdaje się zupełnie nawet nie przypu­
szczać, aby kandydatury rządowe miały jakąkolwiek szansę utrzy­
mania się w Paryżu, i z tego powodu widzi się w konieczności 
uspokoić swoich czytelników, że z tego wzrostu opozycyi muiej- 
szośc się nie wiele wzmocni, a rząd na nim nie wiele straci. Dzien­
nik ten powiada, że jedynie dła tego tylko z ciekawością patrzyć 
będzie na agitacyę wyborczą, aby śledzić o ile wzrasta rozdział 
w stronnictwie demokratycznem i żablikańskiem. Zdaniem jego 
strouuiotwo to rozpadło się na dwa obozy, w których po jednej 
stronie stoją Indzie uznający rzeczpospolitą za najlepszą formę rzą­
du, pragnący bezustanku słowem i pismem Francyę do pojęć swo-' 
ich podnosić , ale uznający po nad sobą wszech władztwo narodu 
wyrażające się przez publiczne glosowanie, odrzucający wszelkie 
gwałtowne działania i kroki i całą nadzieję i wiarę swoją pokła­
dający w wolności, — zaś po drugiej stronie ludzie, podnoszący 
pojęcia swoje do wysokości dogmatów, stawiający formę republi­
kańską rządu nad wszechwładztwo ludu, gotowi większość im 
przeciwną zmusić gwałtownością do hołdowania ich pojęciom i za 
jedyny cel zakładający sobie obalić rząd a tout prix.

Trzeba przyznać, że w tem ocenieniu poważnej opozycyi 
która na poduszczania nieprzebłaganych odpowiedziała manifestem 
28. października, le Constitutionnel słuszność ma za sobą, a na
przygotowujących się wyborach w Paryżu główną kwestyą do roz-
strzyguienia będzie zapytanie, czy wyborcy paryzcy, dumni ze swego 
dowcipu i politycznego taktu wyrzekną się osobistego zdania, iżby 
pójść za p' duszczeniaiui Reform y  i jej podobnych , czy panowie 
Delescluze , Lissagaray, Lefraucais będą mieli więcej powagi niż 
panowie Jules Simon, Jules Favre, Pelletan, Picard etc... Naszem 
zdaniem poważna opozycya takie same odniesie zwycięstwo w li­
stopadzie, jakie odniosła w maju , a z kandydatów nieprzebłaga­
nych jeżeli który przejdzie , to chyba p. Ledru-Rollin w razie "je­
żeli złoży przysięgę, bo Paryżanie o rewolucyi i barykadach dzi­
siaj nie marzą, a wymagają tylko od deputowanych stałego po­
święcenia się dziełu demokratycznej i radykalnej rewindyrkacyi ua 
gruncie pewszechuego głosowania i wszechwładztwa narodu, tak jak­
im to ostatni manifest opozycyi był przyobiecał.

Wieczorna L a  Presse poświęca obszerny bardzo artykuł 
rzeźbiarzowi Władysławowi (Reszczyńskiemu , autorowi nagrobków 
Kuiaziewioza i Niemcewicza tak kunsztownie wykonanych na pia­
skowcu , zmarłemu w nędzy i zapomnieniu przed dwoma laty w 
Rzymie.

Zmiana zaszła w ministerstwie berlińskiem wywołała silne 
bardzo wrażenie w Londynie, gdzie oddanie ministerstwa skarbu 
p. Champhauseu jest uważane za dowód znacznego osłabienia wpły­
wów hr. Bismarka.

Posiedzenie sejmu krajowego
z dnia 8. listopada.

1’osieezeiiie sejmu krajowego rozpoczęło się o godzinie 
10. P rotokół przyjęto. Po odczytaniu wykazu petycyj, poseł 
Boczkowski jako przewodniczący komisyi petycyjnej prosi 
m a rsz a łk a , ażeby sprawozdanie komisyi petycyjnej było po­
stawione ua porządku dziennym jednego z najbliższych po­
siedzeń, albowiem między petycyaini zreferowauemi już w ko­
m isy i, znajdują się niektóre bardzo ważne i nie cierpiące 
zwłoki. M arszałek ośw iadcza, iż sprawozdanie k tm isy i pety­
cyjnej przeznacza na jutrzejszy porządek dzienny.

B o c z k o w s k i :  Byłoby lepiej na pojutrze, gdyż jutro 
komisya będzie m iała posiedzenie.

M a r s z a ł e k .  Dobrze więc pojutrze.
Po upom nieniu’ się Buczkowskiego o załatw ienie spraw 

komisyi petycyjnej przekazanych , sypnął się rzęsisty deszcz 
podobnych żądań. Paszkowski prosi o załatw ienie petycyj 
przekazanych komisyi drogowej i to ja k  n a jp rędze j, bo nie­
k tóre  z nich są bardzo ważne. Grocholski i Wodzićki oświad­
czają, iz sprawozdanie o wniosku względem powiększenia po­
słów z m iast już je s t ukończone i proszą go o postawienie 
ua porządku dziennym najbliższego posiedzenia. Ławrowski 
oznajm ia, że sprawozdanie o wniosku ruskim  jest już ukoń­
czone i prosi zarazem , ażeby bez drukowania mogło być 
przedłożone izbie na najbliźszem posiedzeniu. Izba uchwala 
uwolnienie od drukowania. M arszałek zapowiada, ze wszystkie 
wymienione dopiero co sprawozdania będzie się s ta ra ł um ie­
ścić na porządku dziennym pozostających już kilku zaledwie 
posiedzeń. Przewodniczący w komisyi polowej, Podlewski, wi­
dząc tym sposobem zagrożone swoje ważne sprawozdanie o 
łapanin  ptaków i niedoperzów, juz wstał i o tw ierał usta dla 
wylania przed pełną izbą swych usprawiedliwionych żalów 
gdy w tem sekretarz począł czytać telegram  nade .zły z Rze­
szowa od Zbyszewskiego, którym  tenże zawiadamia, że z po­
wodu choroby m usiał opuścić dwa ostatnie posiedzenia sej­
mowe, i prosi m arszałka o udzielanie urlopu na dni 8.

Z kolei porządku dziennego przystąpiono do wyborów 
dopełniających do rady państwa, w miejsce tych delegatów, 
którzy wybrani w sobotę z tak ą  o sten tac ją  składali mandaty 
motywując to jedni, jak  Grocholski, niesłychanie nadwątlo- 
nemi siłami, drudzy jak  Wild, niemożnością, z powodu nieza- 
łatwionych interesów, a iuui znów, jak  Zybhkiewicz, Gros etc. 
z powodu obecnych okoliczności. Posłowie i delegaci zarazem 
do rady państwa ksiądz D itrich i Sulikowski sk ładają  man­
daty motywując złożenie ich tą  okolicznością , ze nie chcą 
się przyczyniać do ogólnego rozb icia , jakie spowodowali w 
sejmie ci z posłów, którzy stoją opornie przy nie składaniu 
mandatów do rady państwa.

Z kuryi większych posiadłości na 95 głosu jącyoh4 8 a b ­
solutna większość, otrzymali Czerkawski 81 głosów, Koźmian 
80, Gros 79, Grocholski 76, K ram ski 70 głosów. Grocholski 
od soboty pokrzepił siły herbatką rezMucyjną i wyzdrowiał, 
u Grosa zmieniły się okoliczności i obydwa nie kwapili się 
juz dzisiaj do składania mandatów.

Z m iasta Lwowa wybrano znów W ilda dla tej prostej 
przyczyny, ze inni wyboru byliby nie przyjęli. Wild również 
od soboty załatw ił wszystkie swoje interesa i od przyjęcia 
wyboru nie wymawiał się.

Następował wybór z m ia s t: Krakowa Biały. Zyblikie- 
wicz prosi o głos i jeszcze raz stanowczo i uroczyście oświad­

cza, że m andatu do delegacyi nie przyjm ie, prosi zatem , a- 
żeby się wstrzymano z wyborem na niego. M arszałek w sku­
tek tego oświadczenia zarządza wybór z miast Rzeszowa, 
Tarnowa i Nowego Sącza. (Bocheński i G olejew ski: dla cze­

go i mamy wybierać z Krakowa, jeżeli Zyklikiewicz nie przyj­
mie, przyjm ie inny). Mimo to nastąp ił wybór z wspomnia­
nych trzech miast. Korzyński otrzym ał głosów 58 , Zbyszew- 
ski 38, wybrany zatem K o c z y  ń s k i .  O Zbyszewskim wie­
dziano, że m andatu do delegacyi nie przyjm ie, choć się by­
najmniej nie tai z tem, że sprzyja mamelukom, i jest prze­
ciwnikiem konfuzyonistów.

Z miast T u r n  o p ó l - B r o d y  głosujących 95, absolutua 
większość 48. Sawczyński 59 głosów. — Hónigsmau m iał także 
niezaprzeczoną ochotę zająć osierociało miejsce po wielkim 
Miilfeldzie, ale mu mamelucy zapewnili tylko 35 głosów, to 
jest tyle ile potrzeba, aby nie być wybranym ua c e n t r a l ­
n e g o  r a j c h s r a t a .  Z izb handlowych wybór pomiędzy pp. 
Hausnerem, Mirem i Weiglem (Skrzyński intonuje rezolucyj- 
no-szlacheckim barytonem  o c z y w i ś c i e  Mi r ! )  Oczywiście 
jednak wybrano W e i g l a  57 głosami.

Z K r a k o w a - B i a ł  y wybrano Z y b l i k i e w i c z a  58 
głosami. Balladyn federacyi stuńczykowej, niezmordowany 
obrońca swobód narodowych i laureat Rudofiiego et consor- 
te s , w milczeniu przeszedł do porządku dziennego nad oświad­
czeniem swojem przed lOciu m initami uroczyście w sejm ie 
złożonym i m andat przyjął. Reporterzy niemieckich dzienni­
ków, którzy w chwili oświadczenia o b r o ń c y  s w o b ó d  n a ­
r o d o w y c h  wysłali byli telegramy, że m andatu nie przyj- 
mie, —  po skończeniu posiedzenia musieli wysełać telegraficzne 
sprostowania, że się już s ta ł r a j c h  s r a  t e m .

Z gmin wiejskich L w ó w ,  G r ó d e k ,  S a m b o r ,  D r o ­
li o b y ć  z, Ł  ą k a wybrano F f e i f r a 64 głosami. Z g m in : 
Chrzanów, Bochnia, Żywiec, W ieliczka w ybran i: P o t o c k i  
Adam 70 głosami, D z i e w o ń s k i  71 glosam i. Z gmin: Mie­
lec, Dębica, Tarnów, Jasło, Rzeszów w ybrani: S z e l e s z ­
c z y ń s k i ,  T a r n o w s k i  Jan , S u l i k o w s k i .  Z gm in: Gor­
lice, Nowy Sącz etc. wybrano l i c h a u s e r a  66 głosam i. 
Z gm in: Dobromil, Sanok Lisko, Dubiecko wybrano ks. D y- 
t r y c h  a, 63 głosam i.

Po ukończonych wyborach m arszałek odroczył posiedze­
nie do godziny 6tej.

Wiadomości polityczne.
 ̂ Ziemie polskie. Na Litwie tak a  panuje miejscami nędza, 

ze wedle Pos. Ztg. 38.600 gospodarzy podług wykazów rzą ­
dowych nawet tyle nie sprzątnęło, aby z rodziną 'i dobytkiem 
przebyć listopad. Przynajmniej po IGO rubli potrzeba dla k a ­
żdej z tych rodzin, aby je uratować. Tak daleko już wedle 
własnego przyznania rządu rosyjskiego doprowadził system 
zagłady żywiołu polskiego, który w nienawiści i zaślepieniu 
nie widzi, że niszcząc Polaków, zarazem własnej szkodzi na­
rodowości, łio interesa społeczne i narodowe tak  są dziś 
powiązane, że z upadkiem czy to moralnym czy raateryalnym  
jednego, cierpią i drugie.

A ustrya i Węgry. W K atarze panu je , w skutek  kon- 
centracyi wojsk operacyjnych, k tóre  w braku dostatecznej ilo­
ści kwater, biwakować musi pod gołem nieoem, ogromna dro­
żyzna. F un t mięsa kosztuje 70 ct., a i tak  trudno go dostać. 
Jedno ja je  płacą po 16 c t . , chleba i mąki brak wielki. W 
Żarze polecono tam tejszym  liwerautom dostawić do K ataro  
100.000 wiader wina, również dostateczną ilość m ąki, słon i­
ny i innych zasobów żywności.

W K atarze szaleją od 27. października bezustannie wia­
try , nawałnice, grady, co sprawia, że c. k. wojska wystawio­
ne są na nieobliczone u tra ty  i mozoły. Powiększono tu ta j 
zastęp tajnej policyi , k tó ra  jakby morowa zaraza cięży na 
ludności przymuszonej z tego powodu kryć się ze swemi m y­
ślam i, słowami i czynami.

W urzędzie telegraficznym żądają tysiącznych wyjaśnień, 
nim zdecydują się wyekspedyować doręczoną depeszę, jeduem 
słowem nad całym  krajem  zawisła atm osfera duszna, nie­
znośna.

We wszystkich potyczkach , powstańcy, którzy w wie­
kowej walce z M uzułmanami wzrośli niet.ylko w siłę i odwa­
gę, ale także w sztuce wojny podjazdowej doszli nie do m a­
łej doskonałości , z obecnym nieprzyjacielem walczą z nie­
zmiernym zasobem podstępu, z pomocą, którego udało im się 
już nieraz naprowadzić wroga w nastawioną matnię.

Powstańcy zorganizowali w swych górach żyjący te leg raf 
a to według dawnego, odwiecznego zwycząju.

System ten polega na nawoływaniu się ludzi , czatu ją­
cych na górach, w który to sposób każda wiadomość w mo­
mencie obiega wszystkie skały, góry i doliny.

Górale w okolicy khttarskiej doprowadzili ów sposób 
koinunikacya, az do prawdziwego mistrzowstwa.

W czasie całego marszu ku Dragalii , a szczególnie no­
cną poi ą słyszano owe nawoływania. Widzimy więc, że w tym 
stanie rzeczy napaść z uienacka na roty powstańcze, jest, rze­
czą prawie niepodobną.

Donoszą, że w skutek stanu doraźnego , ustanowionego 
w Bochii, rozstrzelano 6 osób. Podobne gwałtowne środki mi­
ja ją  się celem, bo nikogo n ieodstraszą, a wywołują li tylko 
rozdrażnienie i n iecięć ku władzy, k tóra w ten sposób usi­
łu je przywrócić nadwerężony porządek.

Rząd przekonując się, że sam ą s iłą  zbrojną nie tak  ł a ­
two upora się z powstaniem, wszedł w układy z burmistrzem 
z Castelunovo, który właśnie przedłożył ministerstwu memo- 
ryał w sprawie rozruchów dalmatyńskicli , i chce aby tenże 
podjął się pokojowego załatw ienia sprawy dalm atyńśkiej. M i­
nisterstwo zgadza się na zupełną amnestyą, —  idzie teraz je ­
dynie o udzielenie Dalinatyńcom wyjątkowego stanowiska co 
do obrony krajowej.

A ustrya doszedłszy do znakomitego upadku swej p o tę g i, 
skoro jak N. fr . P. donosi — zawrzeć m iała tra k ta t z Tur- 
cyą, w którym , w ogolę w razie ruchów dalszych w słow iań­
skich krajach, przyrzekają sobie wzajemną pomoc. A ustrya 
teraz dopiero zaczyna pojmować, jak  się na niej zemścić mo­
że zaniedbanie interesów ludności słowiańskiej , k tóre rząd 
zawsze 1 wszędzie widocznie nieuwzględniał lub pozostawiał 
na pastwę Niemców i Madjarow.



W Czechach dążności ku reformie kościoła wzmagają 
się z każdym dniem; Narodni listy  ogłaszają już drugi arty­
kuł w tej sprawie, a treść jego wykazuje dosadnie , z jaką 
siłą występują tam tradycye husytyzm u, przybierające dziś 
kształty kościoła narodowego. W artykule powyższym auto­
ra , który sie mieni być księdzem , stawia następujących 5 
punktów, jako koniecznych do naprawy kościoła w Czechach, 
mianowicie:

1) Dotychczasową liczbę biskupów w Czechach powięk­
szyć do dziesięciu (o sześć), tak, any każdy mógł przynaj­
mniej co trzy lata zwizytować całą swoją dyecezyę. Kapituły 
znieść, aby wykorzenić biurokratyzm w kościele. Miejsce kon- 
systorzów zajmie przyboczna rada biskupa, stały niejako synod 
dyecezyalny, złożona z duchownych pochodzących z wyborów, 
przez biskupa w razie potrzeby zwoływana. Biskupów wybie­
ra duchowieństwo wraz z kolatora ni. W sprawach, niepodle- 
gających sądom świeckim , sądzi księży sąd honorowy de- 
kanalny.

2) Ma się zapobiedz gonitwom za tłustemi beueficyami, 
zapomocą nadania księżom stałej pensyi, a pobierania docho­
dów na rzecz ziemskiego funduszu religijnego, którym zarzą­
dza biskup wraz z przydaną radą ziemską. Wszyscy księża 
mają prawo kompetować o benefićyum , a parafia wybierze z 
pomiędzy trzech najstarszych i najzasłużeńszych, których pro­
ponuje biskup wraz z swoją radą przyboczną. Redukcya pa- 
rafij, tak aby jeden pleban przypadał na 4.UUO dusz.

3) Wszystkie seminarya teologiczne mają być przenie­
sione do Pragi i utworzyć jedno seminaryum. Przytem każdy 
ksiądz powinien się przysposobić do stanu nauczycielskiego, 
kleryk ma do 30. roku życia pełnić obowiązki nauczyciela, i 
dopiero potem się święcić, jeśli się okaże moralnym i ma 
ochotę.

4) Co roku będzie zwoływany synod dyecezyalny, a co 
trzy lata synod ziemski (krajowy), do któregoby wchodzili 
wszyscy księża i reprezentanci kollatur.

5) Język narodowy ma być wprowadzony do nabożeń­
stwa, tak iżby w każdą niedzielę i święto odbyła się w tym 
języku m i s s a p r o p o p u l o ,  z wyjątkiem świąt głównych, 
w które dla objawienia jedności z Rzymem suma odprawia­
łaby się w języku łacińskim. Mszę cichą wolno odprawiać w 
którym bądź języku. „Sekatury" , jak up. golenie wąsów, 
strzyżenie włosów, rewerendy o jednym rzędzie guzików itp. 
odpadają.

Moskwa. Z Petersburga piszą do I h .  po zn .:
Po długiej nieobecności, car powrócił nareszcie przed 

tygodniem do carskiego sioła a zeszłego wtorku zawitał do 
naszego grodu, który powitał go rzęsistą iluminacyą, wypra­
wioną kosztem skarbu, bo oświecone zostały jedynie gmachy 
rządowe i niektórych wysokich tutejszych dostojników. Jest 
on jeszcze bardziej zmienionym, auiżeli był przed wyjazdem. 
Wyraz twarzy jego staje się coraz więcej ociężałym, rzec 
można znudzonym, gdyby car doznawać mógł nudów. Po cichu 
tn szepcą sobie, że żywot jego już nie długim ma być na 
tym Bożym świecie i przezorniejsi już zawczasu zwracają się 
ku następcy tronu. Ju tro  ma być przegląd wojska. Za carem 
zjeżdżają powoli wszyscy dygnitarze, którzy już to po Rosyi, 
już po Europie dla wypoczynku podróżowali. I tak powrócił 
już hr. Bobryński minister komunikacyi, powrócił i kanclerz 
państwa kniaź Gorczakow, którego wycieczka na Zachód tyle 
komentarzy i tyle objaśnień wywołała. Nie chcemy powtarzać 
wszystkich tych wieści raz dla tego, że wam są znane, a 
wreszcie i dla tego, że w tych wieściach po większej części 
mało, albo raczej ani źdźbła prawdy nie ma.

To tylko nie ulega najmniejszej kwestyi, że wytrawny 
te dyplomata nie zdołał nakłonić gabinetu pruskiego do od­
nowienia kartelu, który jak wiadomo tylko dla Moskwy był 
korzystnym. Innych skutków podróży Gorczakowa nie widzimy; 
być może, iż one dopiero później się objawią.

Caryca pozostała jeszcze w Kry mie, stan jej zdrowia ma 
być nie szczególny; prawdopodobnie nie prędko powróci, bo 
zdrowie jej do tego stopnia jest rozstrojone, iż nie jest w 
stanie znieść tak oddalonej podróży. Inni ksiąźątką jeszcze się 
nie porozjeżdżali.

Hiszpania. Na zgromudzeniu radykałów uchwalono, 
wszelkiemi siłami dążyć do zgody z uniomstaini; dalej wy­
stosować do admirała Topetego adres zaopatrzony podpisami 
osob różnych odcieni, w którym wyrażono żal, że niezgodę 
w wyborze kandydata do tronu, wywołało jego wystąpienie z 
gabinetu. Madoz objawił przy tej sposobności, że rewolucya 
zgubioną będzie, jeźli rozdział między obecnie wyżej wspo- 
mnionemi partyami dłużej trwać będzie.

Im partia l donosi, że kandydatura księcia genueńskiego 
liczy obecnie 150 głosów.

Poseł austryacki doręczył wczoraj na dniu 5. t. m. re­
gentowi Serrano w uroczystej audyencyi listy swe wie­
rzytelne.

Wschód. Przekop suczki, którego uroczyste otwarcie nie­
długo nastąpi, przedstawia liczne jeszcze trudności, a kto wie 
nawet, czy w obecnym stanie rzeczy, wbrew zapewnianiu p. 
Lesseps twórcy owego przekopu, okręta wojenne i handlowe 
będą w stanie odbywać regularną żeglugę po tym kanale. 
Kompania czyni co może, aby tylko zapowiedziana na 16. t. 
m. uroczystość nie ukończyła się fiaskiem, utrzymuje więc w 
ruchu dzień i noc tysięce robotników, których zadaniem jest 
na dzień oznaczony tak olbrzymiej dokonać pracy. Tymcza­
sem z dniem każdym przybywają do Kairu z Europy coraz 
to nowi goście. Gościnność wicekróla nie ma granic. Jednym 
z najwięcej interesujących gości jest tutaj bezwątpienia ce­
sarzowa francuska, która iukognito pod nazwiskiem hrabiny 
Pierrefonds bawi od 23. października w Egipcie.

Na uczczenie cesarza austryackiego przygotowują tutaj 
olbrzymie uroczystości. W Aleksandryi odbędzie się bal, 
który cesarz przyrzekł zaszczycić swą obecnością. Ceasarz 
stanie przez Saladina zbudowanej cytadeli, dawnej rezyden 
cyi sułtanów egipskich; w razie gdyby zabudowania te dla 
całego dość licznego zresztą orszaku okazały się za szczupłe, 
oddanym zostanie na usługi dostojnego gościa pałac Ge- 
zireh.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W y p a d k i  m i e j s c o w e .  Duia 6. b. ni. Ferdynand 

Hoffm&uu, odlewacz czcionek w rządowej ‘drukarni, powiesił się w 
komórce obok swego pomieszkania. Przyczyna samobójstwa nie­
wiadoma. llu ia  5 r  b. ni. wieczorem Konstanty Krzyżanowski, ofi- 
cyal sądu krajowego, 45 lat liczący, stanu wolnego, odebrał sobie 
życie wystrzałem z pistoletu na brzegu stawu pełczyńskiego. P i­
stolet prawdopodobnie wpadł do stawu, bo go uie znaleziono. W 
pomieszkaniu swojein Krzyżanowski zostawił list do jednego z przy­
jaciół, w którym uwiad unia go, że sprzykrzywszy sobie życie, po­
stanowił skrócić je samobójstwem.

* W k o ś c i e l e  k 1 e d r a 1 n y m zdarzył się przedwczoraj 
arcygorszący wypadek, guy bowiem piesek jakiś wcisnął się za swą 
bogobojną panią do kościoła i spokojnie u stóp klęczącej spoczy­
wał, sługa kościelny zadał mu kilka razów kauczukiem, poczem 
nieżywego mopsa przed kościół wyrzucił. Źe podobne postępowanie 
nie przyczynia się do podniesienia czci dla kościoła, tego niepo- 
trzobujemy i nadmieniać.

* Nowy Sącz dnia (i. listopada. W mieście uaszem od­
było się 30. z. m. posiedzenie rady powiatowej. Między sprawami 
podanemi pod obradę rady, były ważniejszemi : sprawdzenie aktu 
wyborczego z grupy posiadłości większych, członka rady pow. p. 
Skrzyńskiego z Wronowic w miejsce p. hr. Stadnickiego z Nawo­
jowy, który mandat złożył i wybór tegoż p. Skrzyńskiego na za- 
st.pcę członka, wydziału z grupy pierwszej. Po odczytaniu spra­
wozdania z czynności wydziału z kwartału ubiegłego, —  wystąpił 
radca pow. p. .Jnljau G u t o w s k i  burmistrz miasta Nowego Sącza 
z oskarżeniami przeciwko wydziałowi pow. o mylne tłómaczenie 
ustaw, —  o uieuzasadnione i niesprawiedliwe wydawanie rezolucyj, 
uciiwał, między któremi skazanie p. Gutowskiego na grzywny, o 
mięszanie się do spraw, w których kompetencja wydziałowi nie- 
przysłuża, — i o nielegalne składanie członków wydziału przy 
stanowieniu uchwał. Już to po raz drugi występuje p. Gutowski 
z podobnemi inkrymiuacyami przeciw wydziałowi pow., a otrzyma­
wszy pierwszą razą zasłużoną odprawę przez uchwałę rady pow .; 
pokusił się znowu ponowić swe oskarżenie, do czego parły go na­
miętność, osobistość i ciążące grzywny, chociaż jako prawnik po­
winien wiedzieć, że z wyjątkiem zarzutu ostatniego, —  treść in­
nych zaskarzeń nienależała do kompeteucyi rady powiatowej. 
Zwierzchnictwo wydziału powiatowego nad p. Gutowskim jako bur­
mistrzu miasta Nowego Sącza wielce mu jest nie na rękę i dla 
togo usiłnje on zdyskredytować wydział powiatowy ; sam zaś lu­
buje się w burmistrzowaniu miastem według dowolności i arbitral­
ności, V  dowód czego przytacza się n a t e r a z  jeden przykład: 
bo gdy ustawą przepisana ilość członków rady miejskiej zażądała 
od niego zwołania pełnej rady, celem uchwalenia wysłania depu- 
tacyi z miasta Nowego Sącza na obchód złożenia do grobu znale­
zionych szczątków zwłok K a z i m i e r z a  W. to nieuczynił tego 
burmistrz p. Gutowski, nad czem bardzo bolało poczciwe mie­
szczaństwo Nowego Sącza, że przy owej to wiekopomnego wspo­
mnienia uroczystości narodowej — reprezentowane nie było. To 
wystąpienio p. Gutowskieg'o nie miałoby miejsca, gdyby prezes rady 
powiatowej postąpił sobie był tak jak ustawa przepisuje, i gdy wi­
dział, że p. Gutowski wnosi i roztacza rzeczy, które nie należały 
do kompetencyi rady pow. należało mu odjąć p. Gutowskiemu głos 
i przejść do porządku dziennego. Przez takie postąpienie prezesa 
ominięte by zostały drastyczne przemówienia, które miały miejsce 
między kilkoma członkami rady pow. a p . . Gutowskim. Oczekiwać 
należy, że w przyszłeści prezes rady powiatowej postąpi sobie w 
takich razach właściwiej i według przepisów ustawy, jeżeli nie 
chce by członkowie rady byli zmuszeni opuścić salę o b rad , jak to 
na tom posiedzeniu jeden członek rady chciał uczynić.

Pożyteczniejszej treści był wniosek naglący członka p. S t a ­
d n i c k i e g o  Fort. poparty przez 17tu członków rady pow. doty­
czący nowych czynności katastralnych, w którem wyłuszczonem 
było, że we wrześniu r. b. zapytywane zostały gminy i obszary 
dworskie : o ceny produktów podrzędnych, o niektóre koszta admi­
nistracyjne, —  i o ceny dni pociągowych i pieszych z upłynionych 
lat 14. Zawiadomienie o tych czynnościach nastąpiło niejako spo­
sobem podjazdowym, t. j. na kilka tylko dni przed terminem. Po 
wykazaniu przez wnioskodawcę, że kilkodniowy termin do przywo­
łania do pamięci masę faktów z lat 14, jest najwyższym nonsen­
sem, w skutek czego stało się, że obszary dworskie a szczególnie 
też gminy w owym pospiochu nakazanym, nie miały czasu do za­
stanowienia się nad kwestyami poddanemi do odpowiedzi— popoda- 
wały z wielkiem pokrzywdzeniem siebie cyfry niezgodne z rzeczy­
wistością, a najbardziej co do cen dni pociągowych, jednogłośnie 
uchwaliła rada powiatowa na wniosek wnioskodawcy, aby się udać 
do sejmu jeszcze w tegorocznej kadencyi, by tenże wdał się w to, 
by podobnym nadużyciom organów katastralnych famę położono, 
i aby znów ta sprawa nie zeszła na tę samą drogę, jaką szła 
dawniej, przezco by się ukończenie sprawy katastralnej z wyrzuce­
niem ogromnych kosztów przewlec musiało.

* O r z e 1 b i a ł y .  Dziś o godzinie 8. wieczorem ćwiczenia 
gimnastyczne w Zakładzie p. Leśniewicza przy ulicy Jezuickiej. 
Inspekcyę ma p. Smiałoski.

Ostatnie wiadomości.
Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o godzinie 6 3/4.
Na porządku dziennym dalszy ciąg debaty specyalnej nad 

ustawą o władzach nadzorczych dla szkół ludowych.
T a r n o w s k i  Stanisław jako sprawozdawca komisyi 

edukacyjnej zwraca uwagę izby na pom yłki, które się wkra­
dły przy korekcie §§. 24, 25, 22, 30  i 37. Po sprostowaniu 
wytkniętych przez sprawozdawcę pomyłek, Koczyński wnosi, 
ażeby dyskusya odbywała się nad całemi tytułami, marszałek 
oświadcza, że dyskusya przeprowadzona będzie nad całemi 
tytułami. Gniewosz podnosi projekt rządowy i wnosi, ażeby 
całą rzecz odesłać na powrót do komisyi. Wniosek poparty. 
Ks. Pawlików zabiera głos przeciw wnioskowi Gniewosza. 
Czerkawski wykazuje wadliwość projektu rządowego, który 
pan Gniewosz zaleca, przy wiedzione przezeń zarzuty przeciw 
pojektowi komisyi nie mają żadnej podstawy, komisya chciała 
wyprowadzić szkolnictwo nasze z tego stanu, w jakim go po­
stawił rząd, szkolnictwo nasze nie uważane było za nic in­
nego tylko za część administracyjno-polityczną. Tendencya 
wniosku Gniewosza zmierza do tego, ażeby szkolnictwo nasze 
pozostało nadal na tem stanowisku zawisłości od rządu, w 
jakim było dotąd, tendeucya komisyi jest inna, komisya ma 
przedewszystkiem na uwadze, względy pedagogiczne i dydak­
tyczne.

G n o i ń s k i  zapowiada poprawkę do §. 23. Gniewosz 
odpowiada Czerkawskieinu, z oburzeniem odpiera insynuacye, 
jakoby on przemawiając za utrzymaniem wniosku rządowego 
czynił to z innych względów, jak nie z tych, że tak dyktuje 
mu jego wewnętrzne przeświadczenie. Już to nieraz wydarza 
się mi w tej izbie, — powiada mówca, że gdy zabieram głos 
panowie nie zgadzający się ze m ną, w odpowiedziach swoich 
zdają sie uie spuszczać z oka mojego charakteru pozasejmo- 
wego, pzećiw czemu jak najmocniej się zastrzegam. — Gnie­
wosz w rzeczy samej ma to nieszczęście, iż juz nieraz spot­
kał się z zarzutem stronniczości rządowej, nie tylko w oglę­
dnych aluzyach mów poselskich, ale w dość wyraźnych uwa­
gach dziennikarskich o jego przemówieniach, a przecież jako 
urzędnik a więc zawisły od rządu, nie zachownje tyle taktu, 
ażeby nie zabierał głosu przeciw wnioskom, za któremi jako 
urzędnik głosować nie może.

Posłowie Pawlików, Rybarski, Gnoiński, a samo przez 
się i Wężyk zgłaszają się z poprawkami. Mnogość poprawek 
zapowiedziałych była tak wielka, że marszałek musiał odwo­
łać uchwalanie ustawy całemi tytułami, i powrócić do debaty 
nad pojedynczemi paragrafami. Do §. 23. poprawka Gnoiń- 
skiego opiewa: że miasta rządzące się statutami własuemi 
mogą być wyjęte z pod nadzoru rad okręgowych i na własne 
żądanie za potwierdzeniem rady szkolnej tworzyć osobne 
okręgi szkolne. Poprawka ta  przyjęta. Poprawki ks. Pawli- 
kowa po większej części stylistyczne, inne zaś pomniejszej 
wagi przyjęte zostały przez komisyę.

Przy §. 32. Wężyk wyręczając komisarza rządowego, 
zabrał głos i upomniał się o przyznanie takich prerogatyw 
delegatowi namiestnictwa, jakie przysługują przewodniczą­
cemu t. j. prawo wstrzymania przeprowadzenia uchwał, jeżeli 
według jego zdania sprzeciwiają się  ustawom. Wężyk tak 
wymownie i czule przemawiał za rządem, że izba zmiękczona 
tem przemówieniem małą wprawdzie większością, ale przy­
jęła jedyną jego w tej kadencyi poprawkę. Tą więc jedną zdo­
byczą może się Wężyk poszczycić przed swoimi wyborcami, 
bo nawet jego genialny projekt o policyi polowej nie przyj­
dzie do obrady w tej sesyi, — a z j akim projektem i o jakiej 
polityce przyjedzie pan Wężyk na przyszły rok z rajchsratu, 
to tylko wiadomo Bogu i posłowi Wężykowi.

Ustawa o nadzorach szkolnych o 46 §§. uchwalona w 
2gim i 3cim czytaniu.

Dziś na porządku dziennym wniosek Krzeczunowicza o 
powiększenie posłów z miast.

Sprawozdanie komisyi gminnej.
Sprawozdanie komisyi edukacyjnej.
Preliminarz funduszów szkolnych.

Cennik Izby Inuidl. i przem . we Lwowie 
dnia 8 listopada 1869.
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92 ___ 93 —
72 30 72 75

100 101
—

5 77 5 86
5
9

80
88

5
9

88
96

10 *) 10 25
1 88 1 94
1 52 1 54

1 82 1 84
122 - 123 25

K keye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m.k.
„ „ lwów. czerń, po 200 zlr. w. a. ar. [
„ „ banku liypot. gal. po 200 zlr. 4 0 " [  * ’
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a.
„ Banku krajowego................................... '
g i Listy zastaw, tow. kredyt, gal.5 °/8

S o l u  » n v  j) 4 ° /o  . . .
o-1 j> » banku hypot galic. • . . ' .

l Galie Zakładu, kredy tow włościan*. '
Obligi indeninizaeyjne galic. . . . . , '

„ T WX. Krakowskiego ’
„ , „ Księstwa Bukowin. ’.
„ pożyczki głodowej z r. I860 . , ’ • ' [
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Kmissyi

I I  ' . ' '» n yi » * i" » • • . . .„ „ lwowsko-czern. I.
7> » » B-

Dukat ho lendersk i........................................ .....
Dukat cesarski  ......................... ’ . ' '
Napoleond’or .........................................
Pótimperyał ro s y js k i ........................................
Rubel srebrny r o e y j s k i ....................................

„ papierowy rosyjski.............................. .....
Banknoty polskie za 100 zt. polskich
Talar pruski s r e b r n y ...................................  . )
Pruskie bilety kasowe ..................................................,
Srebro ................................................................................

Pszenica korzec 170 f. 8 .50  —  8.60, żyto korzec f. 160 
4.7;>— 4.80, jęczmień korzec 140 f. 5 .0 0  — 5.25 , owies korzec 
100 f. 2 .7 5 —3 .0 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .6 0 - 4 .7 0 ,  hreczka 
korzec 140 f. 4 .6 0 — 4.70, koniczyna korzec 180  f. 42 .00— 44.0, 
rzepak korzec 150 f. 13.00 — 13.25, Inianka kor. 150 f. 1 0 .5 0 —10.70 
groch korzec 180 f. 6 .0 0 — 6.50, lój 100 f. 3 1 .5 0 —3 2 .00 , 
potaż 100 ft. 14 .50— 15.50, chmiel 100 ft. 5 0 .0 — 60.0 , spi­
ritus wiadr. 1 2 .5 0 —12.75.

K u r sa  z d n ia  8. lis to p a d a  1 8 6 9 ,
godz. 2 min. O popołudniu.

W iedeń. Akcye kredyt. 220.50. Akcye kred. węg. 75.25. 
Akcye banku anglo-austr. 214.50. Akcye anglo - węgier. 80.25. 
Akcye banku franko-austr. — .— . Akcye banku narodowego 702 .— • 
Akcye galic. Hipot. — .— . Akcye handelsbank — .— . Akcye bau- 
bauk —>— . Akcye Verkehrsbauk — .— . Akcye kolei nadcisań- 
•skiej 2 3 3 .— . Kolej Karola Ludwika 226 .75 . Kolej siedmiogrodzka 
160.— . Kolej południowa 2 4 2 .— . Kolej lwowsko -czeruiowiecka 
189.00. Kolej państwowa 3 7 1 .— . Kolej Kudolfa 156 .— . Kolej 
wschodnia 82.— . Kolej północna 203.50. Kolej alfóldzka 162.25, 
Kolej węg. północno-wschodnia 153.75. 5 %  Metaliki 5 9 .2 0 . Losy 
z 1864 roku 114.25. Losy z 1860 roku 93.00. Pożyczka narodowa 
68.75. ludemuizacya 72.00. Napoleondor 9.92. Dukat 5 .88 . Lon­
dyn 10 fu. sterl. 124,20. Srebro 122.50. Usposobienie: mdle.

P rzyjechali do Lwowa.
Dnia <T i 7 listopada

P P . Kozłowski C. z H uty, Dąbrowski M. ros. kap. z Rosyi, 
Dorża J .  z Mielnika, Baczyński A. z Okopów, Bal A. z Błażow a, 
K ański 1’. z Wołynia, Leopold lg n . z Dąbrówki Paprockiej, kuiaź 
Puzyna J .  z, Narola, Michałowski L. z Rosyi, Radziejowski E . i  
Ditkowic, hr. Karuicki T . z W olczuch, Dembiński St. z K oniu­
szek, Osuiótski W l. z Gory, Buliński E , not. 7. W arszawwy, P a -  
rzelski F r. z Mikołajowa, br. P feifer z Krakowa, Smoleński J ,  z 
Niegowie, Mostowski K. z T arnow a.

Do dzisiejszego numeru dołącza sie inserat m a­
gazynu komisowego Zygm unta Steifa we Lwowie.



Podziękowanie.
i Znajomym, 

ś. p. Augu-
Wszystkim Przyjaciołom _ 

którzy brali udział w pogrzebie „. —-0 _
sty z Kleinów Ploderowej składam niniejsze 
w imieniu mojem i całej rodziny zmarłej 
najczulsze podziękowanie.

Lwów, dnia 8. Listopada 1869.

1872 Jan Ploder.

Sprzedaje się z wolnej ręki Szafa Grająca 
przez sławnego zegarmistrz - muzyka y  
Wiedniu zrobiona. Maszynerya tej muzy 
ki złożona ze śpiewnych tonów wałki, na 
których' są nuty wykute najpiękniejsze z' 
oper wygrywają kawałki. Nie słychać tam 

bębenków ani dzwonków, ale czyste tony,' 
semi-tony i pół semi-tony, jak gdyby je głos 
ludzki wyciągał. Jako sprzęt pokojowy szafa 
ta  zaleca się także pięknym fladrem mahonio­
wym, wykładana jest delikatnie i symetrycz­
nie w jasny deseń, budowa cała szafy tej 
składa się z lin ii prostych w stylu rzymskim, 
osadzona "jest na 3 ruletaeh dla łatwego prze­
suwania.

Chcący nabyć tę szafę zgłosi się do p ra­
cowni p. Piotra Lewickiego we Lwowie, 310. 
plac Maryacki. 1871-2-3

Międzynarodowa wystawa w Amsterdamie 1869 r.
I-dobiega kompan.ji „Ekstrakt mięsnyec

otrzymał ponownie jak na wszystkich poprzednich wystawach najwyższe 
wyszczególnienie mianowicie

W ielki Dyplom honorowy
(przewyższający medal złoty)

Posłuży to Publiczności jako nowy dowód wyśmienitej jakości rzeczonego 
E kstraktu podpisanej kom panii, w porównaniu z wszelkiemi innemi podo- 
bnemi wyrobami handlowemi, a dlatego też się uprasza zwrócić uwagę na 
certifikat, opatrzony w podp'sv pp. profesorów Baron J .  Liebig i Dr. M . 
Pettenkofer otrzymują'' w ten sposób zapewnienie nabycia prawdziwego 
kompanii Liebigd „E kstraktu  mięsnegoil

Liebig’s Ekstrakt of Meat Coinpagnie
( Lim ited)

Londyn w paźdz. 1869. 46 Mark Lane. 1820-4-4

!! Przestroga!!
Z powodu wielustronnej sprzedaży fał­
szowanego krew czyszczącego — Syropu

Syropo PagliailO Z Florencji
zmdszony jestem podać do wiadomości 
ażeby każdy, chcący nabyć prawdziwego 
tego Syropu udać się raczył do mego
Głównego Składu u Józefa R aftla
w W IE D N IU , który też odprzedającym 
udziela osobny rabat.

H ieron im  P agliano ,
Profesor medycyny w Florencyi. 

1847-4-12

I) Am Graben N° 3. TL
zum „Stock im Eisen“ Ecke der K arn- 

tnerstrasse,

Keller śfc Alf.
Majstrowie krawieccy w Wiedniu 

posiadacze nagrody państwa 
polecają na porę

JESIENNĄ i ZIMOWĄ
najlepsze i najtańsze ubiory

M Ę Ż K I E
SgępodluglJcennika:
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S urduty  wiosenne 
Gunie do podróży z kapuzą 
P a lto ty  jesienne 
Ubiory jesienne 
T użurk i je sienne (saki)

* * (żakiety)
Płaszcze i  harseloki 
S urdu ty  zimowe (krótkie),
S urdu ty  zimowe (cienkie) .
S urdu ty  ak sam itn e .
Surdu ty  myśliwskie 
S urdu ty  strzeleckie 
Szlafroki . ,  . . . r
S urdu ty  domowe i kancelaryjne „
S urduty  d la księży. . . ,
S urdu ty  w ierzchnie d la  księży ,
Eleganckie fu tra  miastowe . ,
F u tra  podróżne . . . .
Tużurki salonowe , . . ,
F rak i i  su rdu ty  do w ycliodu. ,
Kolorowe żakiety salonowe , ,
U biory salonowe kompletne, czarne 
Spodnie zimowe 
Spodnie jesienne .
K am izelki w różnych gatunkach ,’
B luzy wojskowe • , . ,
Ubiory gim nastyczne . . ,,

Przy zamówieniach z łaskawem ozna­
czeniem miary piersi wierzchem (na oko­
ło piersi i pleców), objętości stanu (środ­
kiem na około), długości kroku (od same­
go kroku do ziemi), upraszamy kolor i ce­
nę podług cennika wymienić, pozostawia­
jąc nam z zaspokojeniem wykonanie sza­
nownych zleceń, gdyż my jedynie dla pe­
wności zamawiającego każdej posyłce po­
świadczenie przyłączamy, w którem się 
wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie od nas 
pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek przy­
czyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać,

Cenniki rozsyłają się na żądanie fran- 
ko i bez płatnie.

Przenoszone suknie , sprzedają się 
mniej zamożnym jak najtaniej.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w tow ar na 
każdą tylko możliwą m iarę zaopatrzonym je s t , że 
najlepszy tow ar przy najtroskliw szem  jego w yro­
bi© , jak najtańszym  sposobem przyrządzam y , że 
n ^ z em  u»»Um>iq s taraniem  je s t ,  naszą od la t wielu 
I ić ^ ta k  ^ dobr‘- sla-wę w szechstronnie trw ale  u s ta- 
ojrółu szanownym odbiorcom, jako też d la
T w “ a Df Mi e m swe ? ° trze -

Polecając sie W7.eie(ić,mP^  
jako tez  łaskawym ocLlnorcom'"!,'™'3'1 l’a ‘>' ic™°Śoi,
liczniejszem i zamówieniami nas z ^ ” y ak n a j~ 

Z poważaniem 1156-12-? 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy 

Posiadacze wielu wyszczególnień, wla- ’ 
ściciele składu sukien,

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen“ .
Pff w e  AV ie d n iu . !l™

Nakładem księgarni F. H. Richtera
we Lwowie

wyszły i są we wszystkich księgarniach do nabycia :

Bołcikowski A. Król Don Źuan. Komedya w pięciu aktach. — Cena 
złr. 1 cent. 20.

Wolski W. Promyki, poezye. Cena złr. 1 cent. 20. 1860-2-3

100.000 srebrnych talarów
Do rozprzedania gwarantowanych oryginalnych losów upoważniony zo­

stał niżej wymieniony dom bankierski.
Cięgnienie losowania najnowszej znakomitej pożyczki książęco brun- 

świckiej nastapi 17. Listopada.
Główne wygrane płatne brzęcząca monetą w talar, prusk. 100.000, 

60.000, 40.000, 20.000, 15.000, 12.000, 2 po 10.000, 8000, 6000. 3 po 
5000, 6 po 4000, 3 po 3000, 14 po 2000, 23 po 1500 130 po 1000, 210 
po 400, 335 po 200, 25.000 po 100, 47 i t. d.

Ażeby każdemu ułatwić udział w pomienionej grze urządził wysoki rząd wydawanie 
Całych, Połówek i Ćwiartek

7 złr. a. w. 3 złr. 50 ct. 1 złr. 75 ct.
które nabyć można u niniejszego domu bankierskiego za opłaconem nadesłaniem gotówki.
Tylko wygrane będą ciągnięte. Każdemu zamówieniu dołącza się prospekt dokładny, zaś 
liafv i ar,; n i.nU'/ln'} wvcrra.no kwotv na,dsvlamv bez upomnienia. Ze względu, iż udział

o spieszne zamówienia z zaufa-w powyiszem losowaniu jest nader żywym uprasza się 
niem w dyskretność domu bankierskiego

1856 4-? Z ygm unta Ifecksclm er, w Hamburgn

Nr. 974. 
D. D. T.

D y r e k c y a
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

Ukończywszy prace przygotowawcze w gałęzi ubezpieczeii 
lia życie , zawiadamia niniejszem strony interesowane, iż z dniem 
1. Listopada b. r. rozpoczyna działanie swe w tym dziale ubezpie 
czenie na życie. Statuta, instrukeye, druki, formularze i t. p. papiery 
w Agencyack Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń na żądanie Człon­
ków bezpłatnie wydawane będą.

Kraków, dnia 15. Października 1869.

Dyrekcya Towarzystwa wząjemn, ubezpieczeń.
H . hr. Wodzicki.
W . Biesiadecki.

1822-4-6 H. Kieszkowski.

Książęco brunświcko - liineburgski 
Rząd krajowy zezwolił gwarantu­

jąc na najnowsze wielkie

Losowanie Premiowe
w kwocie

Jednego miliona, pięćkroć ośmdzie- 
sięciu tysięcy pięciuset talarów

czyli
2,765.875 złotych.

K apitał zakładowy bywa spłaconym 
skutkiem ciągnień wygranych, według 
planu na ręce interesowanych pod gwa- 

rancyą rządu.
25.000 wygranych zrealizowane zosta­
ną najpewniej w przeciągu kilku miesię­
cy, pomiędzy którymi znajdują się głó­

wne wygrane, mianowicie : 
Talarów: 100.000, 60.000, 40.000, 20.000,
15.000, 12.000, 10.000, S.OOO! 6000, 5000, 
4000, 3000, 200 0. 1500, 130 wygranych

po 1000, 400 i t. d. 
czyli złotych: 175.000, 105.000, 70.000,
35.000, 26.150, 21.000, 17.500, 14.000, 
10.500, 8750, 7000, 5250, 3500, 2625,

1750, 700 i t. d.
Tylko wygrane ciągnione będą i usku­
tecznia się wypłata tychże najakuratniej 
po ciągnieniu w drodze bezpośredniej 
przesyłki lub też na żądanie intereso­
wanych przez pośrednictwo nasze we 

wszystkich miastach Austryi.
fifSp-Muż w dniu 9. Grudnia 1869. 

rozpoczynają się najbliższe 
ciągnienia wygranych. 

Oryginalne losy kosztują :
Jedna-czwarta część 1 zl. 75 ct.
Pół losu . . . . 3 zł. 50 ct.
Cały los . . . . 7 zł. — ct.

i uskutecznia się przesyłka tychże naja­
kuratniej po wszystkich miejscach za na­
desłaniem dotyczącej gotówki w walucie 

austryackiej.
Do każdego zamówienia dołącza się urzę­
dowy plan bezpłatnie, tudzież po cią­
gnieniu o d w r o t n i e  wszystkim udział 

biorącym urzędowe listy ciągnień.
Doin nasz wszechstronnie znany z 
wypłat najliczniejszych i najznacz­
niejszych wygranych zaszczyconym 
zoslal głównym przywilejem do rozprzc- 
dawania rzeczonych losów rządowych o- 
ryginalnych , przez dotyczącą Władzę 
Książęcą, dla tego też zarządziliśmy w 
ten sposób, iż polecenia, choćby naj­
m niejsze, b e z z w ł o c z n i e  po wszyst­
kich nawet najodleglejszych miejscach 

uskuteczniono.
Tuszymy przeto z pewnością, iż przed­

siębiorstwo na tak rzetelnej podstawie 
ugruntowane, powodować powinno wszę­
dzie jak najwyższy udział, upraszamy 
przeto już ze względu na blizkie ciągnie­
nie, przesyłać wszelkie zamówienia bez­
pośrednio pod adresem :

S. K te in « le c k e r  & Comp. 
Lank uud W echselgeschaft 

1835-4-8 in Hamburg.

Uwagi go d n e  p o lecen ie !
iż ku wzięciu udziału we wielkiem lo ­
sowaniu pienięźnem podającemu znaczne 
szanse w ygrania, a którego ciągnienie 
już na dniu 9. Listopada b. r. rozpoczyna 
się, nabyć można, najtańszych, prawdzi­
wych oryginalnych losów rządowych po 
1 s/4 złr., 3^2 złr- i 7 zlr. w banknotach 
austryackiej waluty, a to bezpośrednio 
przez dom bankowy, znany z swej aku- 
ratności.

Steindecker & Comp.
1836-14-? w Hamburgu.

Dobra do przedania
pola ornego podolskiej gleby 500, łąk 200. 
paswisk 100, lasu 400 morgów; budynki rnie 
szkalne i gospodarskie w dobrym stanie, do­
chód z propinacyi, młynów i stawu rocznie 
1500 złr. Bliższą wiadomeść udziela

Adwokat Dr. J. Męciński,
który przeprowadził się z kancalaryą z domu 
K. Lewickiego przy Dykasteryalnej ulicy do 
kamienicy Kapitulnej przy uliey Halickiej pod 

20 i 21 m. 1867-2-3

Dzierżawa propinacyi.
Miejskie prawo wyszynku trunków propiuacyjnych na tutejszych dwu 

worcach sąsiednich na przedmieściu Gródeckim, mianowicie: na głównym 
iworcu kolei gal. Karola Ludwika i na dworcu kolei lwowsko-czerniowiec- 
kiej — jest do wydzierżawienia na lat trzy, począwszy od dnia 1. Stycznia 
1870 roku.

Licytację za pomocą ofert pisemnych na dzierżawę określoną — roz­
pisuje Magistrat niniejszem na dzień 18. Listopada 1869. do godziny 12. 
w południe.

Wiadomości o bliższych warunkach dzierżawy zasiągnąć można kie­
dykolwiek w godzinach urzędowych w VII. biurze Magistratu, gdzie też 
icytacya w terminie oznaczonym się odbędzie.

Ryczałtowa cena wywołania rocznego czynszu dzierżawnego ustana­
wia się w kwocie 2500 złr. wadium zaś do oferty dołączyć się mające — 
w czwartej części czynszu oferowanego. l8o5-2-3

Od Magistratu kr. st. miasta.
Lwów, dnia 27. Października 1869 r.

Panom właścicielom obszarów 
Dworskich i Browarów

poleca się

FĄBRYKA MACHIN
b r a c i

N o b a c k  & F r i t z e
urządzona umyślnie dla urządzeń browarnych w połączeniu 

z biurem technicznem. dotyczącego browarów.

Gustawa Nobacka, Prag, Quai 16.
który w następujących miastach uskutecznił 

budowle Browarów:
w Wiedniu, w Bilin, w Doxan, w Czischkowitz.

Pradze, Turn, Łomnic, Kruschkowitz,
Dreźnie, Liehenau, Mies, Rokytzan,
Hluboce, Semil, Kest, W interberg,
Branik, Kamenie, Pribram, Darzenie,
Pakomeritz, Tetschen, Gradlitz, Wrschowitz,
Steinhof, Wojnicz, Chiesch, Morchenstern,
Drewenitz, Presławek, Kaplitz, W ernatadt,
Trautenau, Neuhaus, Telec, Popowitz,
Qwittau, Schopka, Kladno, Taus,

Koniggriitz,Riga, Regensburg, Leitmeritz,
Smirzic, Stettin, Gbell, Kwasney,
Budweis, Pilsen, Brunn, Kremsier,
Nhrnberg, Konopischt, Sohebetan, Kunstadt,
Niemes, Postelberg, Napageld, Tyrnau,

Kobylepole,Netolic, Plass, Olmiitz,
Rechin, Skalitz, Preywaldau, Frankfurt a. M.
Raudnitz, Gross-Śkal, Pest i w Enns, Oiviopol.

Ces. król. uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lw ow ie i przez Filie w Krakowie, Czerniow- 

cach, Białe, Tarnopolu i Samborze,
począwszy od 20. października 1869 r.

Asygnacje kasowe
4*2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
5 
51
6

2
j j V 14 V V 1)

V V 30 V V ))

r V 60 V Tl V

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:Karol Gro man,

Asygnacye kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj 
w obiegu będące, mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane 
na jedną z drugich dwu kategoryi. lg27g ?

L w ó w ,  19. Października 1869. D y r e k c y a ,

Czcionkami Dr. H. J*»Wn»klego.


